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P RZEDP ŁATA: N S E R  A T  Y:
ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 

20 Ser. na cało Prussy 2 Tal.
Sgr. 3 Fen. od wiersza na { szerokości 

przyjmują się tylko w Ekspedycyi

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornćj W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

T eleg ra ficzn e  w iadom ośc i Gaz. W.  Ks. Pozii.
W i e d e ń ,  25. Sierpnia. —  Kongres prawników tu zgroma­

dzony wybrał Wachtera z Lipska prezesem, wiceprezesami: pre­
zesa izby austryackiej deputowanych Dr. Iiejna, hr. Wartenslebena 
z Berlina, Dilringa z Celle i Rizi szefa wydziałowego w minister­
stwie austryackiem sprawiedliwości.

D r e z n o ,  25. Sierpnia. — D r e s d n e r  J o u r n a l  zamieszcza 
telegram z Wiednia, wedle którego kongres prawniczy przyjął na 
■walnem posiedzeniu wniosek następujący: rozporządzenia, które 
nie mogą być wydawane bez stanów, nie obowięzują sędziów.

T u r y n ,  25. Sierpnia wieczorem. — D i s c u s s i o n e  donosi: 
Wedle telegramu z Mesyny z dnia dzisiejszego, Garibaldi opuścił 
Katanią i w nocy puścił się na okręcie angielskim w towarzystwie 
kilku osób ze swego sztabu głównego na morze. Sądzą, ze wylą­
dował w Kalabryi.

W a r s z a w a ,  26. Sierpnia. — Wyrok na Rylla i Rzońcę po­
twierdził wielki ksiąza Konstanty Dziś _z rana o godzinie 9ej po­
wieszono obu. ______________

B e r l i n ,  26. Sierpnia. — Najj. Pan raczył zamianować dotychcza­
sowego landrata powiatu lignickiego B e r n u t h a ,  prezesem policyi ber­
lińskiej, a dotychczasowego landrata powiatu odolanowskiego Karola 
Gustawa W o c k e ,  landratem  powiatu poznańskiego.

B e r l i n ,  25. Sierpn. — K ról nie wyjedzie w tym roku do Ostendy. 
Decyzya w tej mierze zapadła w dniach ostatnich. Od początku tego 
miesiąca trzymano w pogotowiu dla króla mieszkanie w Ostendzie. Za­
mówienie to teraz cofnięto. Ministrowie także w tym roku nie wyjadą 
nigdzie za urlopami. Sejm przed końcem W rześnia nie zostanie zam­
kniętym i dla tego panowie ministrowie nie opuszczą Berlina. Rozprawy 
nad budżetem wojskowym rozpoczną się w drugim tygodniu W rześnia. 
Oprócz etatu wojskowego i m arynarki w izbie deputowanych przyjdzie 
jeden przedmiot pod rozprawy, który można poczytać za najważniejszy 
nietylko podczas obecnej sesyi, ale jeszcze w ciągu parlamentarnych 
dziejów pruskich. Oprócz wniosków odnoszących się do związku cel­
nego, będzie wniesiona rezolucya czy też interpelacya, domagająca się 
od ministerstwa objaśnienia, jaka  jest polityka pruska w kwestyi nie­
mieckiej. Jeżeli ministrowie wzbraniać się będą dać wyjaśnienie, na­
tenczas deputowani chcą wystąpić z rozprawami, aby się dowiedział 
kraj i zagranica jakie ożywia zdanie w tej mierze izbę. Mówią, że rząd 
został O tym zamiarze zawiadomiouy i chce interpelacyą uprzedzić 
oświadczeniem. Czyli to nastąpi, nie jest rzeczą wiadomą.

— S t e r n  Ztg .  donosi, że na manewrach wojskowych 3ch dywizyj 
pod Pencun został ciężko postrzelony major Horn z pułku grenadyerów 
króla Fryderyka W ilhelm a IV. (pomorskiego). Strzał przeszył brzuch 
i wyszedł plecami nadwerężywszy kość pacierzową. Lekarze niemogli 
dojść, czyli rana pochodziła od kuli lub kamienia, ponieważ strzał prze­
szył całe ciało. Dochodzenie w lszym  batalionie strzelców z pułku 42, 
zkąd ów strzał wyszedł, nie wykryło sprawcy.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  19. Sierpnia — Rząd rosyjski w Warszawie wypo­

wiedział nieubłagalną wojnę kapeluszom niskim i czapkom. Wiadomo, 
że r. z. gdy przerwano zabawy i cały naród przywdział żałobę, skupił 
się w sobie i zaczął prowadzić życie skromne i oszczędne, odrzucone zo­
stały fraki i wysokie kapelusze, jako ubranie wytworne, balowe i u ła­
twiające ten wir lekkomyślnych i pustych zabaw, które przez la t tyle 
stanowiły całą treść życia naszej młodzieży. Bez pi-zymusu, bez na­
kazu, cała ludność z jednomyślnością, którą popiera wszelkie usiłowa­
nia i zmiany na lepsze w obyczajach, przyjęła ten zwyczaj i kapelusze 
wysokie znikły. Taki był początkowo charakter noszenia nizkich kape­
luszy. Znaczenia politycznego nabrały one dopiero wówczas, gdy rząd 
zaczął je uważać za demonstracyę przeciwko sobie i prześladował noszą­
cych nizkie kapelusze. Prześladowaniem dopiero nizkich kapeluszy 
zmusił sam rząd do noszenia takiego nakrycia głowy nawet tych, którzy 
dotąd nosili wysokie. Śmieszność swego postępowania tak  daleko rząd 
posuwał, iż często kto włożył w Wraszawie wysoki kapelusz, uważany

był za stronnika rosyjskiego, a rząd obdarzał gomi łaska i urzędami 
Są ludzie, którzy wszystkie urzęda otrzymali tylko za]noszenie wyso­
kich kapeluszy. Obok takiego ciśnienia i przymusu ze strony rządu do 
noszenia cylindrowych kapeluszy, namawiali do tego naczelnik rządu 
cywilnego i kilku dygnitarzy, przedstawiając noszenie takich kapeluszy 
za oznakę »odwagi cywilnej.. Śmieszna to zaiste odwaga poparta przy­
musem rządowym, policyą i wojskiem! Lecz zresztą mniejsza rzecz co 
do namów i sposobu argumentacyi, ale posunął się rząd dalej i postawił 
się w najsmutniejszem a zarazem najśmieszniejszym położeniu przez na­
kaz urzędowy i przymus rzeczywisty do noszenia kapeluszy cylindrowych, 
nakaz gwałcący wolność osobistą i będący nowym dowodem samowolno- 
ści. Nakaz ten ogłoszony w D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m  stylem 
najczerwieńszego teroryzmu; albowiem orzeczono, że każdy kto się 
pokaże w jakimkolwiek nakryciu głowy, a nie w kapeluszu cylindro­
wym, będzie uważany za biorącego udział w manifestacyi wywołanej 
przez bandę złoczyńców. Nic zaś niemasz więcej depopularyzującego, 
jak  śmieszność, którą właśnie wywołano surowem rozporządzeniem 
i zrobieniem z kapeluszy ważnej kwestyi stanu. W ielu urzędników 
jest oburzonych, słyszeliśmy najspokojniejszych ludzi zniechęconych 
takiem  postępowaniem śmiesznem a zarazem depcącem wolność osobistą 
i w najwyższym stopniuabsolutnem. Dymisya za nizki kapelusz— dla do­
bra służby — oto sprawiedliwość dziwna. Nie zwrócono uwagi, że bie­
dny urzędnik nie ma za co kupić kapelusza, że dla niego pięć rubli jest 
wielkim wydatkiem. Rząd powinien przytem każdemu urzędnikowi dać 
pieniądze na kapelusz, powinien ustawę o ubiorach zmienić i z urzędni­
ków zrobić pułki żołnierzy, a wówczas dopiero będzie konsekwentny 
w despotyzmie. Rozporządzenie to okazuje, że teraźniejszy rząd podo­
bny jest do rządów P io tra  wielkiego, który cywilizował Rosyę obcinając 
ubiór. Mongolizm wykala się co krok zsystem atu , chociaż go zakry­
wać usiłują.

Obawiamy się, aby i o te kapelusze krew nie popłynęła przy tero- 
ryzmie policyjnym i samowolności wojska, bo niezawodnie policyanci 
bić zaczną na ulicach ludność całą. Smutne to są rzeczy, bo prowoku­
jące, bo uchylające możność uspokojenia. Rząd silny nie zwraca uwagi 
na ubiory i dla +'go nie mają one charakteru demonstracyjnego; to jest 
przeciwnie, rząd tworzy agitacyę i ułatwia ją  przyczepiając się do ubio­
rów, wykazując na każdym kroku, iż utrzymuje najobrzydliwszą niewolę, 
kiedy miesza się nawet do ubrania i reguluje mody i stosunki domowe.

Wiele mówią o nominacyi hr. Zygmunta Wielopolskiego na prezy­
denta miasta. Nie ulega już wątpliwości, że p. W ojda uległ niełasce za 
podpisanie protokółu o więzieniu, protokółu nazwanego w D z i e n n i k u  
P o  wsz.  »rekryminacyą.« Naczelnik rządu cywilnego bardzo mało robił 
ceremonii z p. W ojdą. Nic mu nie powiedział, że go do dymisyi przed­
stawił, dopiero, gdy już nowa nominacya nastąpiła, niezwracając się do 
Wojdego, który radę miejską przybyłą z powinszowaniem ocalenia przed­
stawiał margr. W ielopolskiemu, tenże rzekł do rady: ^Spodziewam się, 
że radzie miejskiej tern łatwiej będzie okazać odwagę cywilną przeciwko 
zgrai wichrzycieli, że N. pan na moje przedstawienie nominował prezy­
dentem m iasta, syna mego, szambelana hr. W ielopolskiego.. R ada miej­
ska wyszła nieodpowiedziawszy, a p. W ojda w ten sposob zawiadomiony 
o swej dymisyi, natychmiast wyprowadził się z ratusza. Wiele było obaw 
z powodu przeszłości p. Wojdego, gdy tenże obejmował władzę prezydenta; 
przyznać jednak należy, iż sprawował swój rząd uczciwie, obowiązek 
swój spełnił sumiennie i dla tego uwolniony »ula dobra służby«, z po­
prawioną reputacyą wraca do domowego zacisza. Hr. Zygmunt W ielo­
polski, zasiadłszy w sali magistratu w mundurze szambelana, kazał so­
bie przedstawiać urzędników m agistratu i na pierwszy raz nic więcej od 
nich nie żądał, tylko nakrywania głów cylindrowemi kapeluszami. Mó­
wią, że ma zamiar znieść sekcye, czyli specyalne kom iteta w radzie miej­
skiej, co niezmiernie jej czynności utrudni. Hrabia Andrzej Zamojski 
podał się do dymisyi, jako członek rady miejskiej, co sprawiło niemałe 
wrażenie.

Coraz bardziej usiłuje rząd przekonać ludność, że nawet te reformy, 
jakie dano, nie mogą być przeprowadzone przy starym systemie rządu. 
Patrole chodzą znów dniem po ulicach, rząd grozi, aresztuje, i straszony 
jest fałszywemi denuncyacyami, z których szczególniej fałszywe są te, 
które nadchodzą z Niemiec i Paryża. Atmosfera polityczna ciężka, a rząd 
burzy ludność, k tóra przecież za zamachy pojedynczych osób odpowiadać



nie może. W szystkie w ięzienia polityczne w W arszaw ie i  w M odlinie są  
przepełnione. A resztow ania jednak nie ustają , rewizye są  na porządku  
dziennym. N iedawno rewidowano klasztor Bernardynów i ca ły  kw artał 
domów. N iecierpliw ość którą rząd w yw oła ł, wzm aga s ię ,  i ź le  je s t , tak  
z le  jak  za P iłsu d zk ich , K ryżanow skich, Liidersów i innych którzy m ieli 
jednak mniej pretensyi do dobrej op in ii od teraźniejszego rządu i  nieo- 
brzucali narodu potwarzami. C isnęli on i, ale n ie w yw ołali rozdwojenia, 
n ie w ypaczali charakteru ruchu narodowego.

Przekonani jednak jesteśm y, iż ludność nie zejdzie ze swego stano­
w isk a  spokojnego, z drogi pracy wewnętrznej w celu  zagojenia ran w na­
rod zie , rozw inięcia s ił  jego, a korzystając z reform o ile  m ożności, zo ­
stanie wytrwale i  spokojnie przy chorągwi narodowej i prawach swoich. 
A le  przyznać należy, żo rozjątrzenie n iestety  wzrasta i  wzrastać będzie, 
jeżeli rząd nie zrobi rzeczywistego ustępstw a dla praw narodu. N ie g ło ­
sić  próżnych słów , którym  sprzeciw iają się czyny rządu , ale robić należy. 
N iechaj rząd d ziała  odpowiednio potrzebom  narodu, niechaj nie zasła­
n ia  s ię , iż nie m oże działać pod p resyą , niechaj sam  naprzód postąpi, 
a będzie dobrze. Tym czasem  postępuje przeciw nie, źle i  niew łaściw ie, 
i  chce żeby w szyscy staw ali w jego  obronie. N ie dając w olności druku, 
nie pozw alając p isać o swych czynach, chce aby go tutejsze dzienniki 
p olsk ie broniły grożąc im  zam knięciem . Swobody ani na jo tę , a pod  
tym  ciężarem  niedoli cierpliw ość znika.

S łyszeliśm y, że w P ło ck u  jak iś nieznajom y uderzył kam ieniem  
w głow ę znanego prześladow cę i  profanatora św iątyń , Bunoskiego. Cz.

W a r s z a w a ,  22. S ierpnia. —  W sobotę 23. S ierpnia sądzonym  bę­
d zie Ludw ik B y li,  sprawca zam achu w d. 7. S ierpnia na życie JW . na­
czelnika rządu cywilnego, hr. W ielopolsk iego, m argrabiego G onzaga  
M yszkowskiego. Przestępca sądzony będzie w kom isyi sądu wojennego 
przy cytadeli A leksandrow skiej, z pow odu, że p od łu g  zdania lekarzy we­
zwanych d la zaopiniowania o stanie jego zd row ia , Ludw ik B y li, m imo 
znacznej u lg i w s ła b o śc i, na jak ą  zapadł zaraz po aresztow aniu go, nie  
m oże być staw iony przed sądem  publicznym .

— W  D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m  ogłoszono następujące nomi- 
nacyo nauczycieli w gim nazyach dawniejszych i otworzyć się  m ających.

N a posiedzeniu  kom isyi rząd. wyzn. relig . i  ośw. pub l., w d. 4. b. m. 
i  r. w obecności JW . naczelnika rządu cyw ilnego od bytem , następujące  
osoby zanom inowane zostały  na nauczycieli gim nazyów i liceu m , w roz­
w in ięciu  najwyżej zatwierdzonej ustaw y o wychowaniu publicznem  w K ró­
lestw ie otworzyć się  m ających:

1) W  gim nazyum  1. w W arszaw ie: a. N a  nauczycieli przedm iotów  
filologiczno - h istorycznych: Skupiew ski Ju lian  z gim nazyum  gubernial- 
nego w P ło c k u ; Z alesk i Jak ób , z oddziału  5cio klasow ego gim nazyum  
realnego w W arszawie; Lutrzykow ski F ranciszek , z gim nazyum  guber- 
n ialnego w P łock u ; Boczy liń sk i Ignacy, z gim nazyum  gubernialnegó  
w B adom iu; N osow icz B azy li, z instytutu  gospodarstw a w iejskiego i le ­
śnictw a w M arym oncie; Strasburger A leksander, z oddziału  5cio k laso­
wego gim nazyum  realnego w W arszawie.

b. N a nauczycieli przedm iotów fizyko-m atem atycznych: D ębicki Ar­
nold , z gim nazyum  gubernialnegó w P łocku ; Ż u liń sk i B om an, z gim na­
zyum gubernialnegó w W arszawie; S eget S tan isław , z gim nazyum  guber- 
nialnego w Suw ałkach.

2) W  gim nazyum  2. w WTarszaw ie: a. N a nauczycieli przedm iotów  
filologiczno - h istorycznych: Izbebski Cypryan, z kursów  przygotowaw­
czych w W arszawie; Grzybowski H ipolit, ze szkoły  powiatowej 5cio k la ­
sowej w Łęczycy; P op łońsk i K aról, z gim nazyum  gubernialnegó w W ar­
szaw ie ; K udasiew icz Adolf, z instytutu  sz la ch eck ieg o ; O leszkiew icz To­
m asz, z gim nazyum  realnego w W arszaw ie; Ł op usk i F ran ciszek , z in ­
stytu tu  aleksandryńskiego wychowania panien w Nowej A leksandryi.

b. N a nauczycieli przedm iotów fizyko-m atem atycznych: D ąbrow ski 
M ikołaj, z oddziału  6cio k lasow ego gim nazyum  realnego w W arszaw ie;  
Thiem e A lek san d er, z gim nazyum  rea ln ego; B ogucki L u d w ik , z in sty­
tutu  gospodarstw a w iejskiego i leśnictw a w M arym oncie; B ogalew icz  
A ntoni, z gim nazyum  realnego.

3) W  gim nazyum  3. w W arszaw ie: a. N a nauczycieli przedm iotów  
filo log iczn o-h istoryczn ych : B olew sk i W alenty, z gim nazyum  gubernial- 
nego w W arszaw ie; K onopczyński E m ilian , z gim nazyum  realn. w W ar­
szaw ie; M arkiewicz B a zy li, z gim nazyum  gubernialnegó w S uw ałkach; 
B om an W in centy, z in stytutu  szlacheckiego w W arszaw ie.

b. N a nauczycieli przedm iotów fizyko-m atem atycznych: Ł op uski Lu­
dwik i  M iecznikow ski A leksander, obaj z oddziału 6cio k lasow ego gim na­
zyum  realnego w  W arszaw ie; S k łod ow sk i W ład ysław , z gim nazyum  
gubernialnegó w W arszaw ie; B adziszew ski B ron islaw , nowy kandydat.

. 4) W gim nazyum  w Piotrkow ie: a. N a nauczycieli przedm iotów  filo ­
log iczn o-h istoryczn ych : P aw ełek  S tefan , z gim nazyum  w P io trk ow ie;  
W ojsław  G rzegorz, ze szkoły  wyższej żeńskiej rządowej w S u w a łk a ch ; 
Tw orkow ski F ran ciszek , z instytutu  aleksandryńskiego w ychow ania pa­
nien w Nowej A leksandryi.

b. N a nauczycieli przedm iotów fizyko-m atem atycznych: K w ietn iew ­
ski W ład ysław , ze szkoły  powiatowej realnej w P łocku; M orawski M a­
kary, z gim nazyum  gubernialnegó w S uw ałk ach ; Grosse B u d o lf z in sty ­
tutu  aleksandryńskiego wychow ania panien w Nowej A lek san d ry i; P o -  
pow ski Jak ób , z oddziału  6cio  k lasow ego gim nazyum  realnego w W ar­
szawie.

5) W gim nazyum  w K aliszu: a) N a  nauczycieli przedm iotów  filo lo­
giczno -h istoryczn ych : G ajewski W incenty, W ojcke A ugust i  Krasza- 
nowski M ich a ł, wszyscy trzej ze szk o ły  wyższej realnej w K aliszu ; P ie ­
traszkiew icz K saw ery, now y kandydat.

b. N a nauczycieli przedm iotów fizyk o-m atem atycznych: K lucew icz  
Jan  i Dąbrowski A lb in , obaj ze szkoły  wyższej realnej w K aliszu .

6) W gim nazyum  w R adom iu: a) N a nauczycieli przedm iotów filo ­
lo g ic z n o -historycznych; K rzeczkow ski Szym on i B rusendorff A ugust,

obaj z gim nazyum  gubernialnegó w B adom iu, M alanowicz J a n , z insty­
tutu  nauczycieli elem entarnych w Badzym inie; A leksandrowicz W łodzi­
m ierz, z gim nazyum  w Piotrkowie.

b. N a nauczycieli przedm iotów fizyko-m atem atycznych: Bydzew ski 
K aro l, z gim nazyum  gubernialnegó w B adom iu; W ilczkow ski F eliks, 
ze szkoły  powiatowej realnej w Piotrkowie.

7) W  gim nazyum  w K ielcach: a. N a nauczycieli przedm iotów filo- 
łogiczno-historycznych: Kremer Bobert i  Jeziersk i Ignacy, obaj ze szkoły  
wyzszej realnej w K ielcach; Szm idel E dw ard, z gim nazyum  gubernial- 
nego w Suw ałkach.

K Na nauczycieli przedm iotów fizyko-m atem atycznych: Św ięcicki 
r lip o lit , ze szkoły  wyż. realn. w K ielcach ; Czarnecki G racyan, z gim na­
zyum  realnego w M arszawie; B orzęcki Teof i l , ze szk o ły  wyższej realnej 
w K ielcach ; P lew ińsk i Edw ard, nowy kandydat.

. 8) W  gim nazyum  w P iń czow ie: a. N a nauczycieli przedm iotów filo ­
zoficzno- h istorycznych: P rzeorski K w iryn, ze szk o ły  wyższej realnej 
w K ielcach; M alszek A dalbert, nowy kandydat; F iszer M ikołaj, ze 
szkoły  powiatowej w M ław ie, A ntoniew icz E dw ard, ze szk o ły  pow iato­
wej w P ińczow ie.
i • T7 >Vi^a “ / c ieli Przedmiotów fizyk o-m atem atyczn ych : W erm iń- 

i s > ,ze szkoły wyższej realnej w K ielcach; Z ab iełło  A d am , z g i­
m nazyum  p iotrkow sk iego; W iszniew ski K onrad, ze szk o ły  powiatowej 
realnej w W łocław k u . J

9) W  liceum  w L u b lin ie : a. N a nauczycieli przedm iotów filologiczno- 
ln storycznych: Jeziersk i F elik s i Jeziersk i K onstanty, obaj z gim na­
zyum  gubernialnegó w  L u blin ie; Jarnuszkiew icz M arceli z gim nazyum  
gubernialnegó w S u w ałk ach ; Stepanów  E u gen iu sz , z gim nazyum  guber- 
nialnego w Lublinie.

b. N a nauczycieli przedm iotów fizyko-m atem atycznych; W asilko­
w ski L u d w ik , ze szk o ły  wyższej żeńskiej rządowej w L u blin ie, Dobrzyń- 
b lin ie * A leksander, z gim nazyum  gubernialnegó w Lu-

§jm nazyum w Szczebrzeszynie: a. N a nauczycieli przedm io­
tów filo log iczn o-h istorycznych: D aw id W incenty, z gim nazyum  guber- 
nialnego L u b lin ie ; Sawinicz J a n , z gim nazyum  gubernialnegó w W ar­
szaw ie; Dem bow ski P aw eł, z gim nazyum  gubernialnegó w Lublinie.

b. N a nauczycieli przedm iotów fizyko-m atem atycznych: Ł ap iń sk i 
Jozet, z gim nazyum  gubernialnegó w L u blin ie; W iśn iew sk i Seweryn, 
z gim nazyum .

11) W gim nazyum  w S ied lcach , a. N a nauczycieli przedm iotów  fi­
lologiczno historycznych: A lfaw ick iH ilary , zg im n azyu m p iotrk ow skiego; 
B erlen sk i M aciej, z gim nazyum  gubernialnegó w L u blin ie; Bezcenny
A ndrzej, z in stytutu  szlacheckiego w W arszawie; W yziński W incenty, 
nowy kandydat. ’ J

b.) N a  nauczycieli przedm iotów  fizyk o-m atem atyczn ych ; K rzyw i­
cki I  ranciszek, ze szk o ły  powiatowej w K awie; Skw arsk i L udw ik , ze 
szkoły  powiatowej w Kawie; S k w a rsk i, ze szk o ły  powiatowej w B ia ły ;  
S oleck i M arcin , ze szk o ły  powiatowej w Siedlcach.

12) W  gim nazyum  w P ło c k u : a. N a nauczycieli przedm iotów filo­
log iczn o , historycznych: S zu lz Oskar i  K ronikow ski T eodor, obaj z g i­
m nazyum  gubernialnegó w P ło c k u ; Zakrzew ski A n to n i, z gim nazyum  
realnego w W arszawie.

b) N a nauczycieli przedm iotów fizyko-m atem atycznych: M asłow ski 
Marceli-, z gim nazyum  gubernialnegó w P ło ck u , K ański Jordan , ze 
szkoły  powiatowej w W ieluniu; D ylew sk i K onstanty, ze szk o ły  pow ia­
towej w Płocku.

13) W  gim uazym  w Ł om ży: na nauczycieli przedm iotów  filologi­
czno-h istoryczn ych : O strow ski L udw ik , zoddziału  6  k lasow ego gim na­
zyum  realnego w W arszawie; C iem niew ski E u gen iu sz, ze szkoły  powia­
towej w Ł om ży; B osack i A ntoni z gim nazyum  gubernialnegó w P ło c k u ; 
P etraczeńko P io tr , ze szk o ły  powiatowej w Ł om ży; M otyliński Piotr, 
z gim nazyum  gubernialnegó w P łocku .

b) N a nauczycieli przedm iotów fizyk o-m atem atyczn ych : W rońsk i 
Ludwi k ,  że szkoły  powiatowej w Łom ży; K irchner W incenty, ze szkoły  
wyższej realnej w K aliszu; Aweyde A rtur; ze szkoły  powiatowej w Łom ży.

14) W  gim nazyum  w Suw ałkach: a. N a nauczycieli przedm iotów  
filo log iczn o-h istorycznych: M isiągiew icz F ran ciszek , Łoparew icz W in­
centy i D ębicki F ran ciszek , w szyscy trzej zg im n azyu m  gubernialnegó  
w Suwałkach.

b. N a nauczycieli przedm iotów  fizyko-m atem atycznych  1 Górski Jó­
ze f i  U liń sk i Ferdynand, z gim nazyum  gubernialnegó w Suw ałk ach ; 
K ychłow ski W ładysław , nowy kandydat.

Francya.
P a r y ż ,  23. S ierpnia. — Cesarz udał się  do obozu w Chalons po  

natchnienia, bo niem oże się  pogodzić z tern, co s ię  we W łoszech  dzieje, 
a w id zi, że warunki przez siebie podane dobre są d la  B atazzego, a nie 
dla ludzi czynu, jakim  jest G aribaldi. J u ż  to  w idoczną jest rzeczą, 
iż  N apoleonowi dalej ryzykow ać się  n iechce na wojuy eu rop ejsk ie, d o ­
syć mu dziś siedzieć na św ietnym  tronie francuskim  i balansow ać z w y­
padkam i, które stara się  niedopuszczać n igdzie do ostateczności, to jest  
do takiego stanu rzeczy, któryby m ógł pociągn ąć za sob ą wojnę powsze­
chną. D ziś nawet G aribaldego porwanie s ię  Da p olitykę W ik tora  E m a­
n uela , m oże m u znowu wystarczyć na k w artał zabaw ki, jeżeli przypad­
kiem  wbrew w szelk im  rachubom  nie obali s ię  ca ła  budow a napoleońskiej 
p o lity k i, a G aribaldego w ystąp ien ie n ie przybierze znaczenia europej­
sk iego. W  Chalons chce się  N apoleon p rzek on ać, jak s ię  zapatruje ar­
m ia francuska na starcie G aribaldego, z którym  przecie przed k ilk u  
la ty  obozow ała i  b iła  się  z A ustryakam i. B raterstw o tak ie wojenne nie 
ła tw o  się  zapomina. Podobno znalazł N apoleon  jenerałów  i  p u łkow ni­
ków jak  zwyczajnie dobrze usposob ionych  i  przem awiających za utrzy­
m aniem  honoru w ojskowego w  spraw ie rzym skiej. Jest to  j§zyk woj-



skowy powszechnie używany, zupełnie do tego podobny, ja k i usłyszano 
z obozu w Orizabie. H onor wojskowy każe się też bić w M eksyku, d la  
tego że M eksykanie dobrze się b ili z Francuzam i i wpuścić ich niechcieli 
do swej stolicy. Gdyby więc wszystko się działo wedle honoru  wojsko­
wego , m usiałoby się też w szystko korzyć przed tym  honorem  wojsko­
wym. Ju ż  raz ten  honor został za starego N apoleona ukorzony głodem 
i m rozem , a  te raz  może być ukorzony żó łtą  feb rą  i m a la rią , a  jakaż 
przy tem  zachodzi różnica co do polityki. Napoleon m aleje bardzo 
w swojej polityce ch ińsk ie j, kochinchinskiej i m eksykańskiej, a  jeżeli 
dziś m a znaczną przewagę w polityce, to  raczej wielkości F rancyi i p rze­
szłej po lityce, aniżeli teraźniejszej przypisać należy. W  ogóle zaczy­
na ją  słabnąć sprzym ierza napoleońskie i  jeżeli w krótce się niepostrzeze, 
zdradzeni lub  powstrzym ywani dawni jego sprzym ierzeńcy, m ogą się 
przeciw niem u ob ró c ić , a  wówczas będzie zapóźno rzeczy napraw iać.

— Mówią że esk ad ra  pod adm irałem  R igau lt de G enoully stoi w po ­
gotowiu do przew iezienia korpusu Mac M ahona do Civitavecchii, a  ko r­
pus przeznaczony do M eksyku byłby użyty do W łoch.

—- U n i t a  I t a l .  pisze z P aryża , że tam  k rążą  odezwy G aribaldego 
do ludu francuskiego w tysiącach egzemplarzy. Oświadcza w niej, że 
lud  francuski z włoskim  powinien się zgadzać w zniszczeniu n ieprzyja­
ciół powszechnej wolności.

(Kor. Ci.) Przyjem ną je s t zawsze rzeczą d la  korespondenta oddawać 
hołd zasłudze lecz nierównie przyjem niejszą przysparzać czytelnikom  na­
rodowej pociechy. A cóż nas w tych sm utnych i zamglonych czasach ucie­
szyć potrafi jeżeli nie widok nowej generacyi dzielnie odpowiadającej gor­
liwym usiłowaniom  s ta rszy ch , około je j wychowania. Je s tto  teraz peryod 
konkursów  i popisów. Rok szkolny skończony, prace ustają. Zobaczymy 
jak i owoc wydały. W ydział oświecenia publicznego we F rancyi system a­
tycznie i um iejętnie rozporządził trybem  udzielan ia  nagród. Żaden fa­
w or, żaden wpływ niepotrafi przem ódz zapór, k tóre  zazdrosna o praw a 
zasługi w ładza przeciw intrygom  namnożyła. Dobrze to  je s t i zbawiennie 
strzedz m łodzież od pocisków niesprawiedliwości. Gorycz wpojona w m ło­
dym wieku zostaw ia często n a  całe  życie złośliwe wrażenie. J e s t  rzeczą 
doświadczeniem w ypróbow aną, że kto we F rancyi nagrodę lub  stopień kon­
kursow y o trzym a, ten  niew ątpliw e świadectwo wyższości posiada. D la 
tego to  w jednej ty lko  F rancyi ty tu ł cudzoziem ca, nie jest przeszkodą do 
dojścia w tych sferach, w k tó rych  cudzoziemcy ubiegać się mogą. Ja k  
ty lko  w szranki wejdzie już każden używa praw  ogółu. W  nagrodach 
i stopniach konkursem  otrzym yw anych, cień faw oru przystępu m ieć nie 
może, bo sędziowie g łosu ją tajem nie, bo sk a la  punktów  jest raz  na  za­
wsze oznaczoną ta k  że porozum ienie się je s t niepodobne i najwyższa na­
w et w ola, n iezdołałaby nic poradzić w razie gdyby jej się wpływać po­
dobało.

L icea parysk i i w ersalski dwa konkursa  do nagród  odbywają. Szkoła 
B atignolska m a ich trzy. W  końcu roku  każde liceum  posyła do Sorbony 
celujących uczniów, którzy  na walnem tu rn ie ju  o nagrody w rozm aitych 
gałęziach nauk  i um iejętności ubiegają się. N agrody te są : 1) Łacińskiej 
mowy za obrębem  kw alifikacji. 2) Nagrody 1 ., 2. itd. 3) Pochw alne 
wzm ianki czyli akcesita. L aureaci używ ają szczególnych przywilejów. 
P ierw sze nagrody zaproszone byw ają na  obiad do m in istra. Uroczystość 
rozdan ia  nagród jest otoczona jak  można najwyższą świetnością. M ini­
s te r zagaja posiedzenie m ową, k tó ra  często w ypadkiem , zawsze powagą 
jest. S a la  bywa przepełnioną. Co ty lko F rancya posiada znaczniejszego, 
to  wszystko spieszy zająć ławy estrady. P. Guizot ile razy nieprezydował 
zasiadał między profesoram i, głośno oświadczając, iż tego przywileju 
najwięcej je s t zazdrośnym . M o n i t o r  rządowy a  za nim  wszystkie dzien­
n ik i zdają szczegółową spraw ę z tej urosystości i ogłaszają im iona n a ­
grody i akcesita  zyskujących.

P o  tym  walnym tu  sejmie następuje drugi m niejszy urządzony tym  
sam ym  trybem  ale w każdym  liceum  respective. Tam  znowu świetny 
obrząd uw ieńczenia m łodociannej p racy  zakończa rok  szkolny. A że 
uczniowie k las wyższych w szkole batignolskiej uczęszczają do liceum 
B onaparte  jako  ekstern i na  wszystkie przedm ioty k tó re  w gm achu 
szkoły, w języku polskim  nie są  wykładane, przeto oddział młodzieży 
naszej ubiegał się z m łodzieżą francuską o nagrody ta k  w Sorbonie jako  
i w liceuni B onaparte. W iecie szanowni rodacy ja k i by ł rezu lta t wy­
ścigów ? 30tu Polaków  uczęszczało do liceum, z tych lOciu to  je s t trze­
cia część! dostąp iła  zaszczytu konkursu  w Sorbonie. S tosunek w ża­
dnym zakładzie francuskim  niepraktykow any. Z dziesięciu k o n kuru ją ­
cych pięciu zyskało osiem nagród i akcesitów, między którym i jeden 
najw yższą z m atem atyki. O trzym ał ją  p. Myszkowski. P rześcignął m ło­
dzież francuską, inn i laureaci są : K isielew ski. Niewęgłoski, Gasztowt, 
Zadunajski, Kozubowski, Górecki, Czernicki, Malinowski, Choroszcza, 
Padzyriski, M edyński, Czernik itd .

W  liceum  znowu tych 30stu w ystąpiło w szranki, dobijając się l i ­
cealnych nagród, i w proporcyi równie zadziwiające otrzym ało rezultata. 
72 nagrody i akcesita  przysądzono naszym, dodawszy Sorbonowe laury, 
dochodzimy do cyfry 80 nagród na 80 głów. Cudzoziemcy nie m ogą się 
wydziwić, współzawodnicy rozbrojeni przyznają wyższość mówiąc ^ B i e ­
dacy, ich cała  nadzieja w przyszłości, d la  tego też skrzętnie d la  niej za­
pasy robią.*

W czasie obydwóch obchodów ta k  w Sorbonie jak  w liceum  w m iarę 
ja k  coraz więcej po lsk ie  im iona głoszono, w zm agał się zapał d la  na- 
Todu. I  zapał ten  doszedł do takiego stopnia, że samego pana  m in istra  
ow ładnął. Serdecznie ściskał lauratów  i głośno w o ła ł: » Niech żyje P o l-  
skal«  W liceum nasi prawdziwej owacyi doznali. Ze wszystkich n a ro ­
dów Francuzi najmniej są  zazdrośni. Szczęśliwi kiedy mogą dopomódz, 
szczęśliwi kiedy pomoc skutkuje. P o  tak ich  to  tryum fach ex tra  m uros 
p rzyszła  kolej na  miejscowe rozdanie nagród  młodszej i  10 razy liczniej­
szej falandze m łodzieży uczącej się.

U roczysty a k t odbył się 13. b. m. Przew odniczył m u inspektor je -

neralny p. Caro, delegowany ad  hoc przez m in is tra  oświecenia. Ze 
strony m in istra  spraw  wewn. przybył p. G abourd, a  m in ister wojny przy­
syłając muzykę wojskową, da ł także dowód współczucia d la  insty tu tu . 
K siąże N apoleon, szczególny i łaskaw y opiekun szkoły, reprezentow any 
był przez pułkow nika p. F e rr i P isan i ad ju tan ta  swego. K siąże W itold 
C zartoryski i grono zaproszonych gości, rodaków  wszelkich opinij, k ra ­
jowców i cudzoziemców, zajęło krzesła, estrady, uczniowie szkoły na  
praw o a  liczna publiczność, k tó rą  obszerny nam iot zaledwie pom ieścić 
mógł, zaję ła  szereg miejsc przyrządzonych.

R ada szkoły, m ając na  czele swego prezesa Dr. Gałęzowskiego, n ie ­
zm ordowanego pracow nika i głównego sprawcę dzieła, grono profeso­
rów, m ając na  czele dyrek to ra  M alinowskiego 18-letniego niezm ordo­
wanego członka adm inistracyi, którego p race i poświęcenie oddaw na ce­
nić wszyscy nauczyli s ię , zaję ta  by ła  to  przyjm owaniem  gości, to  p o ­
rządkiem  obrzędu, i na  uprzejm ych tw arzach  tych zacnych mężów wy­
czytać m ożna było zadowolnienie, powiem nawet, dumę. A le durne, 
k tó rą  życzyćby w ypadało, ażeby się upow szechniła, dumę szlachetną, 
k tó rą  ty lko dobre czyny w zbudzają. I  któżby nie był dumnym, p rzed ­
staw iając rodakom  batalion  m łodociany gorliw ością w pracy, m iłością 
k ra ju  ożywiony? I  któżby nie był dum nym  z dzieła, k tórem u tego ty lko 
b rakuje, żeby go kraj cały w idział? D zięki Bogu, coraz więcej św ia­
dectw przybywa do przekonania, jak to  n a  obcej ziemi, s ta rs i um ieją 
chodzić około m łodych la torośli, ażeby ich  na  pożyteczne sługi k ra iu  
usposobić.

P. Caro zagaił posiedzenie m ow ą, k tó ra  aczkolwiek szczerą i nie­
w ątpliw ą przychylność o b jaw ia ła , jednakże w form y akadem iczne była  
obw iniętą zapewne d la  ustrzeżenia od zetknięcia ze sferą  polityczną, 
w której obecnie tem pera tu ra  bardzo um iarkow ana panow ać musi. P a n  
Ju lian  K laczko przem aw iający po polsku  w im ieniu rady  szkolnej, k tó ­
rej je s t członkiem, sięgnął śm iało ją d ra  kwestyi, k tó ra  nie da  się obcho­
dzić. Szkol n iety lko zdolnych ludzi kształcić, ale  praw ych synów oj­
czyzny uspasabiać powinna. W pierwszym  w ypadku byłaby ty lko  człe- 
koludnym  zakładem , w drugim , tj. tak im , w jak im  jest, narodowego 
dopełn ia  obowiązku. P edagogiką zajm ują się p iln ie robotnicy, ale ognia 
świętego zagasić nie dozwolą i  rozżarzać go zawsze będą. W czorajsza 
uroczystość przekonała , ja k  dalece sta ran ia  kierow ników  pożądany sk u ­
tek  otrzym ały. N ie będę opisyw ał szczegółowo cerem onii rozdan ia  n a ­
gród  śpiewów wykonanych i okrzyków pow tarzanych. S ą  objawy k tó re  
pod piórem  stygną i barw ę tracą . P rzy  zam knięciu posiedzenia nie było 
oka suchego, nie było serca powolnie bijącego, głazby się by ł poruszył 
obrazem  niedoli ta k  odw ażnie znoszonej i tak  w ytrwałej.

Zdawszy spraw ę z najważniejszego w ypadku niech m i wolno będzie 
i podrzędnym  czytelników zająć. J e s t  on zresztą  w związku z ogółem, 
a  potem  zaciągnąłem  dług, dałem  się przekupić , przyznaję się , mówić 
więc będę.  ̂ W przesz łą  niedzielę 10. S ierpnia był znowu tea tr  w szkole 
batignolskiej. Aktorowie^ te a tru  narodowego (tak i noszą ty tu ł) przysłali 
m i trzy  najlepsze m iejsca i l is t , w którym  ośw iadczają, iż uznali m oją 
radę  za słuszną, i  że od tąd  ty lko polskie sztuk i dawać będą. Czy nie 
m am  racyi tw ierdząc, że m łodzież byle ty lko  w idziała życzliwość i p ra ­
w dę, to się da łatw o skłonić? Dwa bilety ofiarowałem  m atce Polce, k tó ra  
przez trzydzieści la t we Francyi nie m ogła się języka francuskiego wyu­
czyć i córce urodzonej we F rancyi k tó ra  po po lsku  ta k  mówi ja k  guw er­
n an tk a  cudzoziem ska po trzy letn im  pobycie w Polsce. Jed n a  zapom niała 
co to  te a tr  p o lsk i, d ruga go nigdy nie widziała. Te panie ubaw iły się 
lepiej niż na  najświetniejszem  przedstaw ieniu w wielkiej operze, a  wyszły 
ze łzam i w oczach. I  ja  też choć w odmiennem położeniu z wielkiem za ­
jęciem  słuchałem  artystów . P rzedstaw iali »Geldhaba« i »Zrzędę« i » P rze­
korę* F redry . Odegrali na zakończenie d ram at w pięciu  zm ianach n a ­
pisany przez profesora szkoły pana Bohdanowicza. Całe przeciągle bo 
o godzinie 7. zakończone widowisko bardzo mnie zajęło, bo któżby nie 
był czułym na  usiłow ania młodzieży polskiej w tym  k ie runku  wytężone. 
A rtyści te a tru  narodowego najwięcej dbali o dob rą  wymowę polską. 
Szukali jej naw et kosztem  akcyi i deklam acyi i niech będą pew ni, że im  
za to  publiczność wdzięczną była. Chociaż wszyscy ch arak te r ró l swoich 
po ję li, choć artystycznie ja k  ty lko  m ożna żądać po młodzieży szkolnej 
arcydzieła narodowego rep erto aru  oddaw ali; na  najw iększą pochwałę je ­
dnak zasługują za s ta ranne  dążenie do celu , k tóry  w ładzę szkolną do 
protegow ania dram atycznych reprezentacyi skłonił.

Id ąc  na. te a tr  studencki przyznaję się , żem m iał trochę obawy wy­
czytawszy, że grać będą d ram at napisany przez jednego z profesorów. 
Czułem od dzieciństwa w stręt do koncertów  fam ilijnych i teatrów  towa­
rzysk ich , w których ojcowie lub  m atk i, opiekunowie lub  profesorow ie 
bywają au to ram i, a  potom stwo i pupile egzekutoram i. Je s tem  przeci­
wnikiem  podatków  przymusowych. H araczów  nie cierpię, a  tem  b ar­
dziej z dobrodusznych gości ciągnionych. H aracz pochw ał niezasłużo­
nych oburza mnie. G dy więc nadszedł d ram at trzym ałem  się blisko 
drzwi z gotowością do odwrotu.. Lecz jakżem  się zadziw ił, gdym coraz 
to  większego doznaw ał zajęcia. W  dram acie głów ną ro lę g ra  Igelstrom  
i K iliński. P ra c a  pana Bohdanowicza nie odznacza się an i a k c ją ,  bo 
przedm iot za obszerny ażeby można go w tea trze  pom ieścić, nie masz 
w nim  in tryg i, bo rzecz naprzód wiadoma. Ale że jest pełen pięknych 
m yśli i szlachetnych uczuć, a wszystko gładkim  wierszem wyrażone, 
p rzeto  słucha się z zajęciem , stopniowo ożywia i do zapału  dochodzi. 
A u tor po trafił z przedm iotu n ieteatra lnej dram atyczności, zrobić pełne 
zajęcia przedstawienie. Chóru czeladzi szewskiej bardzo lirycznych zalet 
k ilk a  razy publiczność zażądała.

Gdyby na w ielkiej scenie z dodatkiem  wystaw i o rk iestry  p rzedsta ­
wiono te pięć obrazów, bo ta k  właściwie ich nazw ać w ypada, spraw iłyby 
wielkie wrażenie i naw et artystyczny zyskałyby poklask.

Co bądź publiczność tea tru  batignolskiego zawdzięcza utorow i i ar- 
tystom  niedzielną reprezentacyę, au to ra  zaś p ro s i, ażeby nie ograniczył
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cię na jednym owocu i sięgnął szerzej, głębiej. Może w tym samym du- 
shu przysłużyłby się literaturze dramatycznej arcydziełem. Ma potężne 
materyały i narzędzia. Jest zdolność: niech tylko będzie wola.

Austrya.
W ie d e ń , 18. Sierpnia. — Między ministrem stanu a hr. Forgaczem 

nieporozumienie występuje na jaw coraz częściej. Ostatni reskrypt ce­
sarski względem narodowości w Węgrzech, miał być dziełem wylącznem 
p. Schmerlinga. Artykuł który we dwa dni potem ogłosiła D onau  Ztg. 
w tym przedmiocie, posunął się aż do prostych oskarżeń przeciw kancle­
rzowi, zarzucając mu wspieranie wyłączne żywiołu węgierskiego z uszczer­
bkiem innych narodowości. Reskrypt ten ma mieć na celu podniesienie 
Słowaków. Minister stanu ma zamiar utworzyć z nich narodowo-admi­
nistracyjną całość w duchu przedstawień z któremi występowało dawniej 
zgromadzenie słowackie w st. Marton. Kanclerz węgierski opiera się temu 
projektowi, tak jak się opierał podziałowi Wojewodiny serbskiej na dwa 
powiaty, węgierski i chorwacki. Rząd myśli, że mnożąc polityczne ogni­
ska w dawnym kompleksie krajów węgierskich, osłabi Węgrów i przy­
prowadzi wszystkich razem do uznania konstytucyi lutowej. Opór Chor- 
wacyi i Siedmiogrodu powinienby wystarczyć do wykazania tego błędu.

Reforma związku niemieckiego tak pod politycznym jak handlowym 
względem zajmuje coraz więcej uwagę tutejszego gabinetu. Hr. Rechberg 
znalazł dla swych propozycyj w obu tych sferach u niektórych rządów 
związkowych przychylne przyjęcie. Prusy stanowczo odrzuciły jedne i dru­
gie. Propozycye polityczne są ich zdaniem nie dostateczne; a handlowe 
zupełnie nieodpowiednie potrzebomi wyobrażeniom. Bundestag, pomimo 
tej protestacyi, odesłał propozycye austryackie względem reformy Zwią­
zku niemieckiego do komisyi, która już rozbiera projekt utworzenia naj­
wyższego centralnego trybunału. Prusy chcą przedewszystkiem, żeby 
reprezentancya polityczna Niemiec wyszła z prostych wyborów, a nie 
z izb pojedyńczych. Mówią tu że Hanower, poszedł za Bawaryą i Wiir- 
tembergiem w kwestyi handlowej i że w Badeńskiem opzoycya przeciw 
traktatowi prusko-francuskiemu się wzmaga.

O krokach Garibaldego w Sycylii wiadomości telegraficzne z Tu­
rynu tak są rzadkie i sprzeczne, iż dzienniki tutejsze muszą się kiero­
wać wiadomościami przez Marsylię i Paryż. W całej tej tajemniczości 
widzą one jakby ukartowany plan zostawienia Garibaldemu wolnego ru­
chu i swobodnego działania. Zdaje się wszakże że jenerał ten zgroma­
dzi swe siły w Mesynie i że ztamtąd ma zamiar mszyć do Neapolu. O st 
D. P o s t utrzymuje ciągle że wojska francuskie Garibaldego odeprą, ale 
czy w Rzymie lub na granicy krajów papieskich, nie wie. P re sse  skła­
nia się raczej do mniemania, że między Paryżem a Turynem jest w tej 
mierze porozumienie, którego Garibaldi jak w 1859 i później, jest tylko 
narzędziem. Dyplomacya jest również podzielona w swych zdaniach.

Wielkie tu zrobiła wrażenie odpowiedź cesarza Napoleona dana am­
basadorowi królowej hiszpańskiej. Jeszcze tak otwarcie nigdy cesarz 
nikomu nie pogroził, jak w tej mowie królowej Izabeli. Nowy ambasa­
dor margr. Concha ma mieć polecenie od swego rządu zatarcia złego 
wrażenia które pozostało w umyśle cesarza z postępowania Hiszpanii 
w sprawie meksykańskiej. Dopóki myślano, że cesarz w tej sprawie nie 
będzie śmiał posunąć się dalej, dopóty trwano w opozycyi lub w demon- 
stracyach. Wysłanie nowych sił do Meksyku otworzyło rządowi hi­

szpańskiemu oczy. Cesarz Napoleon tak łatwo postanowień swoich nie 
zmienia.

Z nad Dunaju wiadomości pewne, są Czarnogórcom przychylne. 
Omer basza musiał się cofnąć na całej linii i stoi znowu na granicy. Woj­
sko jego ma być bardzo osłabione fizycznie i moralnie. W Serbii wszy­
stko się zamyka w przygotowaniach i oczekiwaniu. Cz.

— Z powodu doniesienia naszego o uczestnictwie poddanych au- 
stryackich w walkach Czarnogóry, otrzymujemy uwiadomienie (urzędo­
we?), iż ostatniemi dniami wiele indywiduów tu i owdzie przekraczają­
cych granicę pochwycono. Równocześnie ze strony c. k. rządu dano po­
lecenie komendantowi w Dalmacy fmp. bar. Mamuli, aby pilnował ściśle 
granicy i wszelkiemi środkami zapobiegał szerzeniu się agitacyi, jaką 
dotąd spostrzegać się dało. Liczba 3000 poddanych austryackich, jaka 
służy podobno w szeregach Czarnogórców, ma być jak nas zapewniono 
przesadzona.

Włochy.
Nic nie pomogły uznania Włoch przez Rosyą i Prusy, za pośredni­

ctwem Napoleona, który chcąc utrzymać status quo w Europie stara się
0 przyjaźń monarchów, o uznanie status quo we Włoszech, o perspe­
ktywę zbogacenia Francyi przez kolonie na chińskich i amerykańskich 
wodach i przez wysyłki w dalekie części świata, wojsk i eskadr francu­
skich. Właśnie te usiłowania Napoleona naprowadziły jak się zdaje 
Garibaldego na myśl rozpoczęcia ruchów na rzecz jedności włoskiej, ob­
warowanej obecnie niebezpiecznie uznaniem, ale w warunkach nietykania 
Rzymu i Wenecyi. Ratazzi rady sobie dać teraz nie może, a ponieważ 
Garibaldi chce iść do Rzymu i Wenecyi, przeto Ratazzi niechce Rzymu
1 Wenecyi a na Garibaldego rzuca anatema buntownika, Garibaldi chce 
wyswobodzenia Włoch z pod wpływów cudzoziemskich, Ratazzi rzuca 
się przeciwnie w objęcia cudzoziemskie Napoleona, zadowolony z tego co 
posiada. O p in io n  nat. powiada: Teraz wystarcza 15,000 naszych na ukró­
cenie praw Rzymian i na utrzymanie rządu papieskiego. Skoro Gari­
baldi przeprawi się przez cieśninę nie wystarczy 150,000 wojska na po­
hamowanie Turynu, Medyolanu, Genuy, Bolonii, Florencyi, Neapolu 
i Palerma. Do tego przyszliśmy, albo raczej przez nas do tego wypadki. 
Gdybyśmy byli legitymistami, moglibyśmy zaćierać z radości ręce. Czy- 
liż mamy jednę lub dwie polityki w Rzymie? Albo też żadną? Chcieli­
byśmy na to odpowiedzi! _________

Przybyli do Poznania dnia 2 6 .  Sierpnia.
B A Z A R : L ew andow sk i, Jan ick i i P io tro w sk i z G a licy i, h r. M ielżyńsk i z C hobienic, S k ó - 

rzew sk i i S zczu k a  z P o lsk i, Z ak rzew sk i z R u d zy czy sk a , B ronikow ski z M irsza łek .
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I : h r . M ielżyóscy  z G ościeszyna, Ż ółtow ski z Z ajtjczkow a, 

v . V elthe im  z L a n to w , R óchling  z E ltv ille , B iernacka  z B iechow a, B arte ls  z B erlina , 
v . F ran k e n s te in  z G r. R ietz.

M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: v . K le is t ,  v. B ock, K rienes i M eschelsohn z B erlina, 
A nderssohn  z W ro c ła w ia , G ro th au  z H ali, London z F ra n k fu rtu , T a rn o w sk i z W ro­
cław ia.

B O S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: L affer t z B e r lin a , K reyenberg  z F ra n k fu r tu  , H irseh fe ld  
i M eyer z W ro c ław ia , v. R iw o tzky  z K o ttb u s , B loch z H a v e lb e rg a , G re iser t i F rieba l 
z H O ckenw alde. . .

H O TFiL  DU N O R D : H enachke  z K o ttb u s , Z ak rzew sk i z Ż abna , P arczew sk i z G rab ianow a, 
Z eroósk i z B rzozy . .

H O T E L  P A R Y S K I: S koraszew sk i z W y so k i, Z ab łocka  z O bory , S zy m ań sk i z K leina,
P a la szy ń sk i z Z ern ik , C zern ljew sk i z B arda, _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu (Bazar) otrzymała na Wielkie Księstwo 
Poznańskie i Prusy zachodne debit

J. K. Turowskiego

rya Ludwika Gonzaga, dwa obrazy Tai. sgr.
historyczne..............................................1 20

Nędznicy (V. Hugo) przekład z fr. 4 t. 3 10 
Cicha łza chrześciańska, książka do

nabożeństwa w gustownych, warszawskich, 
żałobnych oprawach, po 2% , 3 , 3y2 i 4 tal.

dzień 17% tal., na Kwiecień Maj 17’’/j*—%
do %  tal.

Kars giełdy Berlińskiej.

wraz ze zeszytami na rok bieżący, którą poleca 
jako jedno z największych i najpiękniejszych 
przedsięwzięć księgarskich polskich, bo zawie­
rającą oprócz klassyków najrzadsze książki pol­
skie. Dzieła z tej Biblioteki mogą być nabywa­
ne całcmi latami jak wychodziły i pojedyńczo 
wedle wyboru.

Katalogi Biblioteki Polskiej udzielają 
się na żądanie i zamówienie.

5 20

4 15

1 4

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki odebrała 
i poleca:
Plater Hr., Zbiór pamiętników do dzie- Tai. s gr.

jów p o ls k ic h .........................................4 —

Gołuchowski Józef, Dumania nad naj- 
wyższemi zagadnieniami człowieka
2 t o m y ...............................................

Gliszczyński Michał, Rozmaitości nau­
kowe i literackie. 10 tomów . . .

Foi, de Saint K aról, Rady i przestro­
gi dla dziewic....................................
Rady i przestrogi dla młodzieńców — 25 

Ossucbowski, Polanin oprawny z re­
jestrem  2 —

Gawarecki Zygmunt, Rolnik polski,
zeszytów 9 po 1 % tal. z wielu ryc. 10 15 

Pielgrzym w Dobromilu bez rycin . . — 17% 
» » z rycinami 4ma — 25
» » z rycin. 16ma . 1 10

Obrazki domowe dla małych dzieci . — 14 
Światek zwierzęcy dla małych dziatek — 14 
Plebański, Jan Kazimierz Waza, Ma-

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 25. Sierpnia 18G2.

Ż.yto (węcpel po 25 szefli) cicho. Na Sier­
pień 432/a list. i pien., na Sierpień Wrzesień 
435/u  list., na Wrzesień Paźdz. 43 '/4 list. 43 
pien., na Paźdz. Listopad 422/3 pien. 5/6 list., 
na Listopad Grudzień 421/3 lis t., na Grudzień 
Styczeń 42% list.

Okowita, (beczka 8000 kwart Trallesa) 
dobrze się trzyma w cenie przy małym obrocie. 
Wypowiedziano 9000 kwart. Na Sierpień 18'/8
list. %4 pien., na Wrzesień 175/e pien. JV12 list.,
na Paźdz. 17% pien., na Listopad 102/3 list., 
na Grudzień 16'/2 list., na Styczeń 16'/2 list.

Wiadomości handlowe.
B e rlin , 25. Sierpnia.

Pszenica 65—80 tal.
Zyto na Sierpień 51% tal., na Wrzesień 

Paźdz. 51—507/s—51 tal., na Paźdz. Listopad 
59% tal., na wiosnę 48—47J/g tal.

Jęczmień wielki i mały 37—42 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 50—56 tal.
Rzep zimowy 97—104 tal.
Rzepik zimowy 101 tal.
Olej rzepiowyna Wrzesień Paźdz. 14'/4—*/24 

tal., na Paźdz. Listopad 14% tal., na Kwie­
cień Maj 14% 2 tal.

Olej lniany 14 % tal.
Okowita na Sierpień i Sierpień Wrzesień 

18'/2 t a l . , na Wrzesień Paźdz. 18 także, na 
Pażdz. Listopad 172/3 ta l ., na Listopad Gru-

Dnia 25. Sierpnia 18G2.
Sto­
pa

pCt.

Na pr. kurant
papie­
rami.

gotowi­
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4% — 102%
„ z roku 185!)...................... 4 ’/a — 108%

z roku 185G...................... 4% — 102%
z roku 1853. i ................. 4 ,100 —

Obligi długu sk arb ow ego..................... 3*/,| — 90%
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3 '/a 90
dito miasta Berlina.............................. 4'/» — 103%
dito „ ............................... 3% so y 4 ---

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3 '/, 93 ---
dito dito 4 — 101 %
dito Pruss Wschodnich . . 3% — 89%
dito P om orskie.................... 3 '/a 92
dito dito ..................... 4% to i% _  1
(lito W. X. Poznańskiego . 4 104% '
dito W. X. Poznańskiego . 3 ’/ , — 99
dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 99%
dito S z lą s k ie ........................ 3 '/, — 95
dito Pruss Zachodnich. . . 3’/a — 89%

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie ................. 4 — 99%
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 4 — 38 >
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — —■
L ouisdory................................................... — — 109%
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P ozn .. . 4 — 107

Stan Termometru i Barom etru, orax kierunek 
w ia tru  w  Poznaniu.

D zień Stan termometru
najniższy | najwyź.

Stan
barometru.

18. Sierp.
19. „
20.
21.
22 .
23.
24.

+ 12 ,8 ° +  1 6 ,3 “ '27, 1 8,„ Półn. zach.
+ 12 ,0» +  17 ,0“ 27, 9, 5,„ Półn. zach.
+ 8 ,()<> +  18,30 27, 0, 3„. Półn. wsch.
+ U 2o +  21,00 27,, 11, o,„ Półn. wsch.
+ 13 ,0 o +  23 ,0“ 27,, 10, 5,„ Południow.
+ 12 .5° +  22,5 0 '27,, 11, •2„. Zachodni.
+ 12 .O 0 +  16,0° ‘23„ 1, 5„. Półn. zach.

Wiatr.


